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OBYCZAJE I ZYCIE DOMOWE KOBIET
W  W IE K U  C Z TE R N A ST Y M .

(D okończenie.)

I  Anglija nie może się lepszemi w owych 
czasach poszczycić obyczajami,  i w tym 
kraju nie.mniejsze,  jak we Francji ,  pano­
wało ich zepsucie. »Na wszystkie gonitwy 
i turnieje,« mówi Knygton, »przybyw.ały da­
my na koniach w ubiorze męzkim z prze­
pysznymi ozdobami. Niektóre z nich, ude­
rzającej piękności, ubrane były w wierzch­
nią suknię nie jednostajnej  farby,  krótką 
spodnią,  zawój lśkniący się od drogich ka­
mieni ,  złote lub srebrne przepaski i małe 
sztylety. TrzeLa je było widzieć, jak trwo­
niły pieniądze razem z minstrelami i rj cć- 
rzami,  i jak z uszczerbkiem dobrej sławy 
Wszelkim się w ich towarzystwie oddawały- 
uciechom. »Takieto było prowadzenie się 
najznakomitszych nawet kobiet. Chalcon- 
dyle nie może się wydziwić głupstwu mężów 
W’ Anglii,  ile razy bowiem żona powzięła 
niyśl oddalenia się z domu na czas przy- 
dłuższy, nie było nią łatwiejszego, jak u- 
czjknić to pod dozorem pielgrzymki-, dość 
ty ł o  pow iedzieć mężowi, że uczyniła pew en 
ylub, a nie mógł jej lego wzbronić. Puści­
ła s i ę  zatem w drogę najczęściej sama jedna,  
nikt nie śledził jej kroków, pędziła na piel­
grzymce dni i tygodnie i zajzupełnićjszej 
używała wolności.

Takiemito obyczajami odznacza się 
OVVa.eP°ka. W pływ  nader wielki źle zro- 
zumianćj żarliwości sprowadził pogardę

związku małżeńskiego. W  zamkach pano­
wało powszechne zalotn.ctv o ; każda męża­
tka miała nadskakującego sobie kawalera,  
i bez względu na godność,  stopień i zna­
czenie,  ciągle zujęta b ) ła  miłostkami. U- 
ważanoby w owych czasach za śmieszność, 
gdyby która nie chciała przyjmować hołdu 
od swoich wielbicieli; było nav.et powsze­
chnym zwyczajem wybierać z pomiędzy 
wszystkich jeszcze jednego,  do bliższych i 
ciągłych miłosnych stosunków. Chaucer 
przytacza ,  jako nies łychaią osobliwość,  
wstręt, jaki do tego rodzaju zalotności oka­
zywała księżna Lankastru:  »i\ie miała,«
mówi o n ,  »sobie równej i zaprawdę do 
cudów polićzyć należy , że się nie otacza, 
jak inne, kochankami i nie odpowiada czy­
nionym sobie grzecznościom. Jakto nie u- 
darować ani słówkiem, ani też nie uszczę­
śliwić uśmiechem żadnego z swoich wiel­
bicieli ,  ach ,  to cud prawdziwy !«

Mężowie nie urażali się Tynajnmiej, że 
ich żony otoczone były gronem wielbicieli; 
nie uważać na to należało do powszechnie 
w owych czasach przyjętej grzeczności; 
lecz co gorsza,  trzeba nawet było znosić 
bez użalania się, wszelkie zląd wynikające 
skutki. Nasz pisarz, połączony węzłem mał­
żeńskim z kobietą cnotl iwą,  postępował z 
nią,  jak mówi, w duchu czasu, lecz mimo 
tego spokojność jego została zatrata kilką 
o cnocie połowicy podejrzeniami, w skutek 
których następującą z mą miał rozmowę:

»Pani, czy mogę być pewnym, żeś d o ­
tąd dotrwała ku mnie w wierze małżeńskej,
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tak co do ciała, jak i serca, i żeś się nigdy znak nieukontentowania.  Godfred stara się 
vf innym nie kochała?<. — i w  tym wzglę Izie zwrócić uwagę swych

»Panie,  zdaje mi się,  iż najszczersze córek na ich przyszłe przeznaczenie;  do- 
z mej strony wyznanie na nicby się nie wodzi on im gruntownie i logicznie,  że 
przydało,  bo mi nie zechcesz uwierzyć. Co mężowi powinno służyć prawo cielesnego 
zaś do czynionych mi grzeczności, uważa- swej żony karania, i że rycerze powinfii być 
ł a m ,  że mi mężczyźni n i e r a z  starali się panami swych żon i ich sędziami na śmierć 
niemi głowę zawrócić,  lecz ile razy pra- lub życie. «Zclarzyło mi się widzie'ć'< do- 
wią mi o mi łości ,  przerywani rozmowę i daje on, »n’.ewiastę w bardzo złym humo- 
do innego zwracam ją przedmiotu.*— rze i niezmiernie uporczywą, która w przy- 

»Prawdziwie« dalsze są jej s łowa: »ci iomności obcych osób nie mogła się zgo-

ftanowie, co się nam ciągle zalecają, chcie- dzać z mężem. Byłto rycerz wyrozumiały, 
iby tylko zawrócić nam głowę i za n i ; -  lecz gdy mu się nareszcie uprzykrzyło pa- 

przezwyciężonych uchodzić zwodzicielów. nowanie żony (jej się z mężem obchodie-  
Z  piersi ieli wydzierają się mocne we- nie) ,  powab .ja o ziemię jednćm uderze- 
stcl inieniay lecz zmyślone,  udają zatopić- niem pięścią, i tak pokaleczył twarz ostro- 
nych  w smutku, niekiedy znowu wychodzą gami,  :‘ż na zawsze zeszpecona, nie śmiała 
z głębokiego zamyślenia, lecz dla tego tyl- już nigdy ze wstydu w żadi.em się poka- 
k o ,  aLy ua którą z dam fałszywe rzucić zać towarzy twie.«
spojrzenie. TaLieto zastawiają oni na nas Taki eto b ) ło  obchodzenie się z żona- 
sidła ; nie dziw więc,  że często trafią na mi owych walecznych rycerzy;  może ono 
kobietę dobrotl iwą i ła twowierną,  która nawet należało do wyboru grzeczności, 
w mniemaniu ,  że są istotnie zakochani,  Według  powszechnego przekonania mąż 
lituje się nad ich nieszczęściem i nieraz mógł dowolnie lżyć swoję połowicę,  bić ją  
pospiesza z daniem mu ulgi: Lecz praw- i pokaleczyć. Tycb pięknych prawideł  trzy- 
dziwa miłość nie zrodzi się w ich sercu ,  m a so  się ściśle; mąż rozgniewany nie szczę- 
każdy zlycli panów jest  zwodzicielem i pod- dzi l  obelg i sfownych i czynnych, 
kopuje naszę dobrą sław ę ; kto bowiem W  dziele Godfreda natrafiamy na na-
prawdziwie kocha,  strzćdz się nade wszy- stępujące we Francyi  zdarzenie:  »Zona
slko powinien,  by nie obrazi ł przedmiotu pewnego rycćrza nie chciała pomimomoc-  
swćj mi łości ,  tem bardziej zaś,  by mu nycb jego nalegań u wspólnego z nim jadać 
nie zaszkodził.« stołu. Gdy wszelnie przełożenia były bez-

Mężowie, tyle pobłażający swoim io-  skuteczne, tenże skończy wszy pewnego razu 
nom we względnie obyczajów, i tyle ną ob iad ,  kazał przyKryć ścićrką,  posłał po 
ich miłostki wyrozumiali, byli przecież gru- swego swirdoDasa i zasadził go do tak przy- 
bijanami i wyniosłymi. Godfred Landry sposobionego s to łu ,  a gdy dano obiad dla 
chwali bardzo ten sposob feudalny prowa- żony, polecił jćj, Ly wspólnie z nim jadła, 
dzenia żony, a nawet uznaje potrzebę ka- mówiąc, że gdy nie chce obiadować z mę- 
ry cielesnćj. Jego zdaniem mąż powinien żem, będzie miała odtąd towarzystwo z pa- 
być razem i panem swej połowicy;  znaj* stueba. Zalała się onu rzewnemi łzami, lecz 
dujemy w jego dziele przytoczony z po- rycórz był  niezmiękczony, wola jego rau- 
wagą przykład obchodzenia się lwa, który siała być spełnioną. Tak więc poniosła owa 
gdy mu lwica wyrządzi jaką przykrość, prze- kobićtakaręnader srogą,lecz sprawiedliwą.* 
staje się na nię p a t rz ćć , i mruczy w dzień To grubijaństwo nikczemne; to nad-
i vf nocy. I w rzeczy samej na usprawie- użycie siły z strony mężćzyzn i poniżenie 
dliwienie Landrego przyznać musimy,  iż kobiet ,  są ceohą stanu ov*Toczesnych towa- 
dość jest uderzające podobieństwo między rzystw. Kobiety, jak mówi Godf red ,  były 
dzikiem źwićrzem i mężem 14go wieku, dewmtkami, rozrzutne , bezwstydne, poni- 
Bił on swoję szlachetną połowicę za naj- żone i wzgardzone.  Nie tylko mężowie,  
mniejsze nieposłuszeństwo, za lada jaki lecz mężczyźni, żadnego do nich nie mający
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prawa , -oLchodzili się z niemi z grubijań- 
s tw em , nie zgadzającem się wcale z ową 
szlachetnością rycćrską, którćj się w roman­
sach trudno wydziwić. Wejdźmy z naszym 
autorem na chwilę do jednego w owoczes- 
nych salonów :

»Córka znakomitego rycćrza graTa w 
warcaby z młodym szlachcicem, w przy­
tomności wielu panów, w wielkiej sali zam­
kowej swego ojca. W  grze zaszła trudność, 
na której rozwiązanie me mogły się strony 
zgodzić ; szlachcic , lekkomyślny i wielki 
lizpiot,  upierał się przy swojem; za co go 
panna nazwała nierozsądnym i zarozumia­
łym; od slow przyszło do kłótni dość przy­
krej i uszczypliwej, przy której panna prze­
grała. Nachyliłem się wtedy do niej/< m ó ­
wi Godfred,  »i rzekłem po cichu • P,;e po ­
trzebnie się pani gniewasz: przeciwnik iej 
jest  grubijanin, sprzeczny i niesprawiedli­
wy ; proszę więc i zaklinam partią, przestań 
się z nim sprzeczać « Starałem się ją  uspo­
koić, jak własną córkę lub sioslrę, lecz nie 
pomna na mo|e przestrogi, nie przestawała 
drażnić młokosa ,  dając mu nazwisko nik­
czemnika,  prostaka i t. p. »Daleko więcćj 
wart  jestem jako mężczyzna, aniżeli pani 
jako kob ie ta /  odpowie on jej na (o. — »Kła- 
iniesz!« rzecze mu ona. Zapalali się w gnie­
wie coraz mocniej  , od mmćjszych obelg 
przyszło do większych,  nieszćzędzono na­
wet i przeklęstw. Szlachcić porzą ł je j  na­
stępnie wyrzucać, iż była w nocy w po­
koju kawalera, i że go ściskała. Na zaprze­
czenie panny, nieposiadajacej się z gniewu, 
wymienił on świadków, przytoczył nawet 
dzień j  godzinę. Tak tedy została panna  
splamioną,  a co gorsza w przytomności tylu 
świadków. »Przebóg!« odezwali się wszyscy, 
»zabiła się własną ręką; nie lepiej było 
milczeć i nie rozjątrzać głupca,« Ona zaś 
łzami zalana, z rozczochranymi włosami,  
nieposiadająca się ze złości, ciągle wymy­
ślała szlachcicowi, nie pomna , że się sa­
mochcąc tak wielką okryła h ańbą ,  iż gję 
z  niej nie otrzęsie, choćby) i sto lat żyła.«

Z przykrością czytać nam przychodzi  
prawdziwe podame o obyczajach owych 
czasów, tak zuchwale wysławionych, a tent 
bardzi i j  zaslanąwiać się nad opisami grze­

czności rycćrskiej , jeżeli zwodniczą uchy­
limy zasłonę. Landremu nie nastręcza po­
przedzająca powieść,  jak tylko jednę uwa­
gę,  to jest ,  że kobieta rozsądna powinna 
unikać obelg głupca. Nie gani on ani gru-  
bijaństwa tego młodzika,  ani niegrzecznych 
wyrzutów damie czynionych, ani tez złych 
jćj obyczajów. Otóżto mamy rysy, znamio­
nujące owe czasy, a gdy podobne sceny nie 
oburzały tak rozsądnego p isa rza , ani go 
nawet nie zadziwiały, łatwy możemy wydać 
sąd o owej epoce. —

Lecz n ie t rudno  sobie wytłumaczyć to 
powszechne zepsucie obyczajów, zważając 
na dziwny stan cywilizacy. barbarzyńskiej,  
nabożniczej i feudalnćj,  w której jarzmo 
wprzężona była Europa.  Cnota zależała 
wtedy na samych tyli u prostych czy .1 ach 
zabobonu.  Godfred Landr j  mówi Oardzo 
poważnie o pewnej niewiaście, która, mie­
wając schadzki z swoim kochankiem --az na 
tydzień, pościła po każdej z nich przez dwa 
dni następne, a to dla złagodzenia grzćchu. 
Pewnego razu udając się ona w tymże sa­
mym cela na oznaczone miejsce , wpadła 
w głęboki dó ł  i taki usłyszała glos z pod  
ziemi r »Za umartwienie twego ciała dwa 
razy w tydzień, zasłużyłaś sobie ną nagrodę.a 
I w samćj rzeczy , jakaś pomoc nadprzyro­
dzona wyrwała damę nieuohybnej Śmierci. 
Dzieło Landrego bardzo jest obfite w po­
dobnego rodzam moralne opisy żywotów, 
i odznacza się zdrowym i gruntownym roz­
sądkiem, lecz każda niemal jego stronnica 
nosi cechę zabobonu. Nie możemy zaprze­
czyć autorowi znacznego talentu w opowia­
dan iu ,  jakoteż niepospolitej w pos trze le­
niach bystrości. Samo nawet mieszanie o- 
pisów zbyt prostych z poezyią zabobonem 
tchnącą ,  jest  piętnem epoki,  w której żył 
nasz autor. Romanse p. de la Rose, powieści 
pana Chaucer możemy uważać jako satyry, 
lecz Landrego wykład moralności prakty­
cznej, napisany dla użytku kobiet, jest  wier- 
nem i nie bardzo ponętnem zwierciadłem, 
wktórem sięmożemy doskonale przypatrzyć 
obyczajom domowym płci pięknej za świet­
nych Czasów rycerstwa. fR en ie  Britannique.J

w
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L T S T  Z  M N I S Z E  W  A * )  
S T O L I C Y  B A W A R Y  I. 

(W  końcu r. 1831 pisany.)

iNim wyjadę z Mniszewa, spieszę dopełnić 
wziętego na się obowiązku, i zdaję sprawę 
z mego dwumiesięcznego pobytu w tej sto­
licy. Zbyt mało miałem sposobności widzićć 
kraj tutejszy wewnątrz, ażeby się ośmielić 
dać jakowe wyobrażenie o stanie tegoż Od 
samego Salzburga do Mniszewa przejeżdża­
łem krajem piasczystym i nie zbyt zamie­
szkałym. Ziemia nie bardzo urodzajna, ani 
też szczególnie uprawna, ile to po drodzę 
w przejeździe doslrzedz można. Sosnowe, 
•dosyć rozległe lasy, a częste piasczyste i sa 
powate pola tej części Bawaryi, przypo­
minają bardzo położenie właściwćj Polski. 
Małe i nie tak porządnie, jak w Morawii i 
Austryi zabudowane miasteczka; wioski nie 
zbyt osiadłe;  lud wiejski nie do porówna­
nia z mieszkańcami Austryi; słowem we 
wszystkiem : w obejściu, w ubraniu, w chu­
dobie, w sprzęcie gospodarskim postrzegać 
się daje mniejsza zamożność. Cały kraj 
płaski, tylko od południa wznoszą się góry 
tyrolskie; samMniszew leży w pośród wiel­
kiej równiny,  którą płynie rzeka Isar nie 
pojedyńczóin korytem , ale podzieiona na 
rozmaite kanały,  obraca mnóstwo rozmai­
tych młynów i upiękoia zwierzyniec, czyli 
tak zwany park, dodając mu powabu kilka­
krotnym przerzynaniem w rozmaitych kie­
runkach.  Stolica Bawaryi ma jeszcze i tę 
osobliwość, że niektóre części tego miasta, 
a zwłaszcza najnowsze i napiękniejsze, nie 
mają wcale żadnych przedmieść, lecz ulice 
idą prosto w pole. My mieszkamy na jednej 
z głównych ulic, a jednak nie potrzebujemy 
i  pięciu minut, aby się znaleźć śród rozleg­
łego błonia, nie tylko nie zamieszkałego, ale 
zgoła pustego i leżącego odłogiem. Wystaw 
sobie, przed kilką dniami psy gończe po pod 
nasze okna ścigały zająca,  który z pola 
zmykał  ku miastu. Mniszew jest po więk­
szej części nowo i pięknie zabudowany,  a

*) M n i s z e w  ( M iinchenJ . L ist ten tego samego jest pióra,
co list um ieszczony w nrze (t7- przesztorocznych R oz­
maitości z tegoż miasta dni* 28, września p isan y , p o ­
dobnież treści naukowej.

ponieważ ulice są bardzo szerokie, a domy 
często przegradzane drogami do zajazdu i 
ogrodami, więc rozległość jego jest  zna­
czna. Stare miasto, zamieszkałe przez kup­
ców i rzemieślników, jest  tylko małą czę­
ścią tej stolicy; majętniejsi ludzie mieszkają 
w nowych częściach miasta,  gdzie zwykle 
mają własne dom y,  a urzędników wielka 
liczba znajduje tam także tańsze mieszka­
nia dla większej odległości od miasta. W i ­
dać we wszystkich budowlach wielki i do­
bry gust budownictwa.  Sam król ,  jako 
vvi elki miłośnik sztuk pięknych i znawca 
pełen smaku, doradza, zachęca, dopomaga; 
i jeżeli ten monarcha,  tak jak mu wszyscy 
zyczą, długo pożyje, t rudno będzie znalćźć 
w Europie miasta lepiej zabudowanego. 
Gmachy rządowe są nader wspaniałe ; a 
teatr tutejszy nie ma sobie podobnego,  ani 
w Niemczech, ani we Francyi, i tylko rów­
nać się może z włoskiemi,  tak co do po­
wierzchowności, jak co do smaku i wspania­
łości ozdób wewnętrznych,, a lak je st  za­
bezpieczony od ognia,  że za pomocą wa­
nien (rezerwoarów) pod dachem będących 
i wodociągów , cały teatr w jednćj  chwili 
może być zalany wodą. Słyszałem, że bu­
downiczy, trudniący się wystawieniem tea­
tru w Warszawie był tu i  ma być urządzona 
węwnątrz scena warszawska na wzór teatru 
w Mniszewie. Dwór tutejszy bardzo czę­
sto bywa w teatrze ; a ponieważ jeden tylko 
teatr  jest  na całe miasto, więc pomimo swćj 
obszerności,  zawsze jest napełniony.  W i ­
działem tu pićrwszą niechybnie aktorkę n ie ­
miecką, pią. Schroeder; była ona dawniej w 
Wiedniu i dotąd nie znaleziono tam aktorki, 
któraby role przez nię grywane równie do­
brze zastąpić mogła,  lecz szkoda wielka, 
że blizko 501etnia, wkrótce będzie musiała 
scenę opuścić.

Część zamku królewskiego, przyoićra- 
jąca do teatru, odbudowana yest na nowo 
teraz, zupełnie w smaku włoskim, i jeslto 
wierna kopija PaLazzo P itti\  wszystko i  ka­
mienie ciosowego, marmurowe słupy, okna 
ze szała zwierciadlanego. Ta wspaniała i 
prawdziwie monarchiczna budowla za lal 
kilka będzie ukończona zupełnie. Ale nie 
w moję rzecz wdałbym się, gdybym chciał
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Opisywać i wyliczać wszystkie szczególniej­
sze gmachy; wspomnę tu tylko o pałacu ks. 
Eugenijusza (pasierba Napoleona), w którym 
znajduje się bardzo piękna galeryja obla- 
zów i niektóre posągi wielkiej wartości,  a
0 których puźniej nieco ooszerniej namie- 
nię ; tudzież o pałacu księcia Maxy miliana, 
który zupełnie nowo jest  wybudowany i 
urządzony.  Zwiedzając wewnątrz, to wspa­
niałe mieszkanie, znalazłem w niem pełno 
najlepszego smaku i wytworu. Nieszczę- 
dzono fresków, sztukateryj, luster, wspania­
łych sprzętów, kosztownych opon i t. d., a to 
wszystko, świeże jak z igły, oczy zachwyca 
Na próbkę tutejszego smaku chce pan hr. Al­
fred Potocki postawić dom we Lwowie w 
Szerokiej Ulicy ; ma już go odrysowany, a 
chociaż ten dom nie odznacza się ani wiel­
kością ani też okazałością, ale tym więcej za­
chwyca tak doskonałym i zgiabnym wszy­
stkiego stosunkiem, że, patrząc na niego, do- 
r o z u m i e w a ć  się koniecznie potrzeba, iż plan 
tego domu Amor swoją strzałką skreślił; i 
w rzeczy samej jeden  z książąt krwi bawar­
skiej kazał go wystawić swojej bogdance.

Co się tycze kościołów, z tych jest naj­
wspanialszy kościoł N. P. Maryi, stary, go­
tycki i przypominający kościoł P. Maryi w 
Krakowie.  W  środku tego kościoła znaj­
duje się nagrobek cesarza Ludwika Bawar­
skiego; w kościele zaś pojezuickim znajdu-

I'c się pomnik ks. Eugenijusza, niegdyś wice- 
rola włoskiego; lecz ten piękny co do u- 

kładu i wykończenia pomnil  dłóta Kanowy, 
bynajmniej równać się nie może z nagrob­
kiem arcy-księżnćj Krystyny w Wiedniu; bo 
stoją na przeciw sobie w takim stosunku, jak 
piękny czworowićrsz do górnej ody. P o m ­
nik dla Włodzimierza Potockiego, robiony 
właśnie, ma być tego samego rodzaju; osoba 
bohatera jest główną częścią, którą jenijusze
1 inne alegoryczne postacie otaczają; głowa 
Eugenijusza ślicznie zrobiona. Nie mogę 
przepomnieć sali wielkiej, zwanej Odeon; 
podobnej  na próżno szukalibyśmy w W ie ­
dniu ; całą tę salę otacza we dwa piętra ko­
lumnada,  tworząca galeryją; sufit ozdobiony 
jest freskami bardzo przyjemnemi;  znaw­
cy dostrzegają, że to dzieło nie wyszło z rąk 
mistrzów, ale mniej zagłębiający się wsztuce

z upodobaniem spostrzegają w tych obra­
zach naśladowany parnas Rafael*. Lecz d o ­
syć o tych budowlach; przystąpmy do dwóch 
najważniejszych: Pinakoteca i Glipioiecu. 
Pierwsza przeznaczonajestna galeryją obra­
zów, które się teraz mieszczą po galeryjach 
oddzielnych 11 króla,  w gaftryi zamkowej 
schleissheimskiej i t. d. Budowa ta, wysta­
wiona na sposób neapolitańskiój galeryi,  
będzie znowu w swoim rodzaju jedyna na 
całe Niemcy , ale też nie mało kosztować 
będzie. Sau  są oświecone z góry przez 
okna;  ganki na arkadach,  zdobiące całą 
długość tej budowli ,  mają być malowane 
a lfresco  przez pierwszych mistrzów ; 1 er,z 
w bieżącym roku wstrzymano dalsze pro­
wadzenie w e lu  budowli, a między innómi 
kościoła ś. Ludwika, który miał być arcy­
dziełem nowożytnej sztuki budownicze j .— 
Ghptoteca, czyli galeryja posągów, zbudo­
wana jest na wzór kościołów greckich; po­
wierzchowność , klasycznym tennąca sma­
kiem, i wspaniale urządzenie wewnętrzne 
tej budowli,  czynią ją piei wszą może w swo­
im rodzaju. Dwanaście sal ,  jeźli się nie 
mylę,  składają tę świątynią P^aksytela; w 
każdej sali stosowne ozdoby: marmurowe 
posadzki, wyzłacane gzymsy i inne ozdoby 
sztukaterskie po sklepieniach i kopułach , 
mozaiką lub malowaniem a lfre sco  okryte 
ściany, dają widok zachwycający. Może tylko 
te uboczne ozdoby psuj4 nieco harmoniją 
głównych przedmiotów, albowiem okopcia- 
łe te i brudne marmury i kamienie za ostro 
nieco odbijają od tła jaskrawego murów i 
sklepień. Są tu sale egipskie, greckie, rzym­
skie,  sale bogów,  boha te row i  nowoczer 
snych sztukmistrzów i t. d. Nic mojem zda­
niem nie może nam dać lepszego wyobra­
żenia w ogóle o sztuce i smaku przed ty­
siącem lat u Greków , jak zabytki z kościo­
ła Mi d i  rwy egi ńskiej ; sąto dwa szeregi po­
sągów, do jednćj niegdyś należących grupy, 
restaurowanych i ustawionych przez Thor- 
waldsena. Nie będę wyliczał posągów, pła­
skorzeźb i popiersi tu przechowywanych; 
wspomnę tylko, że może najpiękniejsze ar­
cydzieło tego zbioru: Torso, jak znawcy 
sądzą któregoś t  dzićci Nioby, nahyie przez 
panującego króla za 6,000 dukatów, znale-
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zionę było w Pradze.  Sądzą tu, że cesarz 
Rudolf ,  miłośnik wielki sztuk pięknych,  
sprowadził ten posąg z Włoch ,  a w czacie 
rozruchów wyrzucono go z okien zamko­
wych. Nie odżałowana jest szkoda, że ten 
posąg nie ma ani głowy, ani rąk ,  a doro- 
zumiewaćby si*4 można, że te, przy wyrzu­
ceniu z ztmku odłamane,  spoczywają gdzie 
w ziemi i w gruzach. Z nowoczesnych po­
sągów odznacza się tu Purys K anow y, a 
jest  już przygotowane miejsce na posąg ja ­
k iś ,  który Thorwaidsen da króla właśnie 
ukończył.

W  galeryi ks. Eugenijusza znajdują się 
dwa dzieła Kanowy, T r z y  G r a  c y j e  i p o- 
k u t u j ą c a  M a g d a l e n a ;  a gdy w pier­
wszym dziele zachwyca niezrównana mięk­
kość ciała i wdzięczny nader układ całej 
tej grupy, w drugiem uderza i niejako prze­
mawia to głębokie uczucie, które ten mar­
m ur  ożywia. Lecz dosyć o t e m : ne sutor  
ultra crepidam. Nim jednak przystąpję do 
przedmiotu  właściwego, to jest  do opisania 
tego ,  co widziałem w tutejszym księgo­
zbiorze, muszę cokolwiek powiedzieć o tu­
tejszych zbiorach obrazów; z tych najlicz­
niejsze i najznaczniejsze są:  galeryjó kró­
lewska przy zamku i druga wzamkuSchleiss- 
licioiyO milę leżącym od miasta. Galeryja 
ks. Eugenijusza,  co do dzieł dawnych,  ma 
także niektóre rzeczy piękne i między pry­
watnymi zbiorami nie będzie pewnie osta­
tn i ą ,  lecz więcej może interesują niektóre 
dzieła nowożytne, nawet jeszcze żyjących 
mist rzów,  jakoto braci Hess i innych. 
"Widziałem tu nie wielki obrazek, przedsta­
wiający ks. Eugenijusza, ratującego pułkow­
nika naówczas Klickiego z blizkiej niewoli 
rossyjskiej: pokazują tu także kilka pamiątek 
po Napoleonie. Galeryja królewska bardzo 
liczna i bogata w dzieła rzadkie i doskona­
łe  ; Jest tu piękny Rafael, Francya,  Tycian, 
Palma,  de l śa r to ,  kilka bardzo ładnych Ka- 
raszów, Gwidów, Albino i t. p. Poświęci­
łem zbywający czas na obznajomienie się 
nieco bliższe z tymi panami,  a mając w 
doktorze R a d z i w i ń s k i m  doskonałego 
przewodnika,  mogę się pochwalić, że teraz, 
podróżując we Włoszech,  już nie jako zu­
pełny nieuk przypatrywałbym się tym two­

rom penzla,ż których niektóre w naśladowa­
niu natury zdołały wznieść się aż do ideału. 
Ten światły aoktor,  p. Radziwiński, można 
mówić ,  że jest prawdziwym polskim Win-  
kelmanem ; wszyscy znawcy, a nawet wie­
deńscy artyści dziwią się jego znawczemu 
talentowi i zasadnym wiadomościom. Na­
mawiamy go, aby się zabrał do pióra i nau­
czył innych tego wysokiego znawstwa, cze­
go się w dwukrotnej podróży po Włoszech 
i po Francyi sam nauczył. Ma on du tego 
obszerne notaty, lubo po największej części 
pisane po francuzku. Raczył ułożyć ten 
szanowny mąż dla naszej prywatnej nauki: 
»Wiadomość o głó wnych szkołach włoskich 
i tychże znakomitych malarzach; według 
cech charakterystycznych, szkoły te i dzieła 
artystów szczególnych po między sobą roz­
różniających.#

■ Znajdziesz wzamkuSchieissheim czter­
dzieści dwie s a le , samćmi obrazami na­
pe łn ione;  — szczególnie zebrane tu są 
arcydzieła szkoły niemieckiśj od początku 
samego, aż do późniejszych czasów; z tych 
osobliwie odznaczają się dwie sale ze zbio­
rem staro-niemieckicb obrazów, nabytych 
przez króla od  pa. Boisard,  zadziwia bo ­
wiem starowne zachowanie tych malowideł,  
które są świeże, jak gdyby co tylko wyszły 
z pod pezla Holbainów, Frariacnów, Diire- 
rów, VanDyków, Schneków; napatrzyć się t u  
nie można dosytu.  Jest tu nie mało obrazów 
wielkiej wartości,  także ze szkoły n ieder- 
landzkiej poźniejszejiTerburgi, Micisi,Berg- 
cheny, aTcn ie ra  samego do 40. sztuk, P.uj- 
sdelów kilka, a Rubensów to na fury brać. 
Widzia łem tu mocniej Polaka obchodzące 
oryginalne obrazy, przez Rubensa malowa­
ne, Zygmunta III. w ornacie królewskim i 
żony jćgo; obadwa w naturalnej wielkość'. 
Chciałem mieć koniecznie rysunek tych 
obudwóch obrazów, ale było nieDodobień- 
stwo, bo w samem miejscu nie znalazłem 
nikogo, coby umiął rysować,  a w mieście 
nikt się tego podjąć nie chciał dla wielkie­
go oddalenia Scbleissbeimu. Obraz ten był  
malowany dla jednej  księżnej bawarskiej, 
córki Zygmunta III., Katarzyny, żony Fili­
pa  Wilhelma.  Tak się dorozumiewam, w i ­
dząc te obrazy nnędzy roazinnćmi umie­
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szczo n e ; a  m ożnaby by ło  użyć tego obrazu do dzieła, 
wydawanego przez pa. X aw . Preka. B yłem  kilka razy 
-dla widzenia tćj gaieryi, lecz za każda ra ją  nie byliśmy 
w  stanie obejrzćć jej całhiem, choć zwykle całe dni na to 
poświęcaliśm y.

O naukow ych tutćjszych zakładach powiedzićć w ie­
le nie nmićm. U niw ersytet tufćjszj liczy wiele profeso­
rów  sław n y ch , między innymi Schcllinga, ale żadnego 
z tych  panów  osobiście nie poznałem , ani mi też czas 
pozw alał uczęszczać na ich lokcyje. Księgozbiór tntćjszy, 
taajogromuićjsł.y z niem ieckich, liczy 700,080 tom ów ; in­
kunabułów  moc niezmierna, a nieprzeliczone jest m nóstwo 
rękopism ów . Je st tu  i oddział p o lsk i, ale w  porów naniu 
z  innćmi bardzo lich y , jednakże znalazłem kilka dziełek 
w ażnych i n ieznanych, między innćmi dzieło niemieckie, 
drukowane około r. IÓ80, pod napisem : D er naeh der 

fran zosich en  P feife  tanzende Polak-*) lecz historyków  na­
szych dawniejszych mają prawie wszystkich; Dogla codex; 
L indego i t. d. Przechow ują tu bardzo wiele bibliogra­
ficzny h osobliw ości: rękopisma sam skrytskie, persk ie, 
arabskie, K optów  i t. p . Potem  m szały , ewangelije i t . d .  
z czasów K -rola W . i nastepnycn cesarzów w opraw ach 
bogatych. M iędzy innćmi widziałem „cztćry  folianty, za­
w ierające w rękopiśmie greckim ew angelije; ma to być 
najstarszy rękopism  z dotąd znanych, bo sięga 4ąO w e k u ; 
a dostał się tu przez spadek z księgozbioru Bogusława 
R adziw iłła , i może b y ć , że tego rękopisma używ ano do 
sław nej naszćj b i b 1 i i B » d z i w i ł ł  o w s k i ć j  Pokazywano 
mi tn tak ie  małą książeczkę, pisaną po polsku do m o­
dlenia; pri.y pisana ona je s t  od panien wizytek warszaw ­
skich jakićjsić kroiowej, nie trudno jest wyrozum ieć klórćj. 
Ile  z pisma sądzić można, należeć musiała do królowćj Ja ­
now ej. Rzecz zaś uajw ażniejsza, którą taip w idziałem , 
je s t rękopismo jakiegoś mnicha z opactw a freysingskiego, 
k tó ry  może byw ał m isyjooarzcm dc Sławian , a według 
zdania uczonych Niemców jes t z wieku tOgo; e Więc p ew ­
nie z czasów zaprowadzenia wiary ś. no Stawiam Znaj- 
dnją się w tćm rękopiśm ie awie tak zw ane s p o w i e d z i  
p o w s z e c h n e  po  sław iausku; lecz ponieważ m nich ten, 
Niemiec, zapewne me znał jeszcze głosek głagolickich, więc 
p :sał głoskami łacińskićmi. Jedna z tych  spowiedzi zdaje 
się być dawniejsza od drugiej-, a w  obudwócli widać ślady 
w szystkich narzeczów sław iańskich; każdy znalazłby w nich 
coś własnego. Dla tego zamyślam w ydać te obydwie po­
w szechne spowiedzi starożytne , a p rzy  nich też same w  
narzeczach dotąd istniejących, tak jak ich używają po ko­
ścio łach  1 cerkwiach. Proszę mi na ten  cel przysłać 
polską i ru sk ą , jak ją używają w Przem yślu. W prawdzie 
w ydał już te spowiedzi radzca stauu K oepen w Petersburgu, 
bardzo paradnie drukowaną różnćmi czcionkami: łaciń­
skićmi, rusko-cerkiewnćini i nowo-rossyjskićm i, lecz bez żad­
nych  porów nań. Kom entarze jego nczone samym tylko 
Rusinom  są dostępne. Kopitar rozum ić, że te starożytne 
pow szechne spowiedzi pisane są po serbsku, albo raczćj po  
kroacku. Nie wićm, czyli się nie myli, i raczćj sądziłbym, że 
narzecze ich zbliża się do pierwotnćj sław iańszczyzny. Za 
p-zybyciem  do W ićdnia zan m lam  zapytać się Kopi: ara 
* w yrozum ieć, co na moje u w 3gi p ow ić ; lecz w przódy 
potrzeba te  spowiedzi porów nać z różnemi narzeczam i sła- 
w iańskiem i, do czego W iedeń najlepszą sposobność na­
stręcza, mieszcząc w sobie rozm aitycn Sławian. Tam  za­
jąć się tern zam yślam  i t. d. A d , K.

*) Zapewne dzieło, traktujące o królu Janie I I I . ,  który, 
jak umiał panow ać na polu sław y , tak w  domu fcyt 
uniżonym  sługę swćj m ałżonki, Francuzki, M aryi Ka­
zimiery

Akademiczną szkołę lwowską różni w  różnych cza­
sach następującem i obdarzali przyw ilejam i: W ładysław
Jagiełło r .  1400 (przyw ilej ten roaj fc pod ręką dosłownie 
k iedyś um ieścim y). W ładysław  II . król polski i w ęgier­
ski r. 14 4 4 ; prryryilćj ten  potwierdzony r. 1446 brew em  
papićża Eugenijusza IV .; przywilej Zygmunta III z r. 1592; 
wreszcie przyw ileje JanaK azim ićrza; Augnsta U l. z r. i769  
i buła papićża Klemensa X III . Dyplom wiekopom nej p a ­
mięci cesarza Józefa I I .  i dyplom  restauracyi tego nniwer- 
sytetu w  r. If) l7 szczęśliwie panując :go nam teraz cesa­
rza jmci F r a n c i s z k a  I .,  którego doslojnćm imieniem się 
zaszczyca (A lm a  (universUasJ Franciscea LeopolitanaJ .— 
W iadom ości o szkole lej akademicznej czerpać m ożna w  
dziele: Matka Św iętych Polska i t. d .“ , w 3 k.obiszow-
skiego F ita e  Archiep. L eop.; w  Załaszowskicgo : Jus regni 
Polonia^  I 7O2 ; w „GuograBi Łubieńskiego*'; w  M artin*  
Świątkowskiego Prodrom . Polon.; w  dziele A cta  Universit. 
L eopol. a .1 7 8 4  inauguratae. Tukże w dziele Jak . W o ju : 
D e inerementis studiorum , wydanćm w Lipsku r. 1723 w  
4c e , czytać można wzmiakę o tych  szkołach akad. lw ow ., 
i w dz.ele  Theologia dogm atico -  scholastica Joannis G ar- 
ner. W ypis z tego ostatniego dzieła całkiem tu 1 w  o ryg i­
nale p rzy taczam y: „ In  Polonia minori (academ ia j L eo- 

po /itan a  seu Lem burgensis a Joannę Casimiro erecta ,  
„ a b  A ugu sto  II I . rege poloniarum  approbata et a Cle- 
„m ente Pontifice X III . eonjirm at 1 consignata in supe- 
rim enti Ecelesiae f o l .  J759 d . 16 . A p r i l i s Na obchód 
urządzenia uniw ersytetu tutejszego w ybito  za Józefa cesa­
rza następujący medal. W yobrażony b y ł nt. .lim o łta rz , 
na  którym  stała laurem opasana lutnia. Pod ołtarzem  znaj­
dow ała się sowa. Na stronie odwrotnćj ny ł bero Gańcyi. 
Napis brzm iał w sposób n astępu jący : O ptim ar. A r t. L u -  
dis in Galicia conM tut Na b o k u ; A cadem ia  L eopol.
M D C C L X X X IV .

Najdawniejszćm  znonćm mi dziełem polskićm , dru- 
kowanćm we L w o w ie , jest Jerem ijasza W ojnow skiego: 
,. Życie Hanibala Kartageńczyka i Scypiona Afty kańskiego, 
tłum aczone z greckiego Plutarcha r. J543 i zapew ne u M a ­
cieja BerffajLa w ydane, który tu by ł pierwszym  druka­
rzem  , lubo nic w bibliografach naszych o  jego drnkacb 
polskich nie czytam y.

R ossyjanin B izyli G regorow icz, urodzony w Kijo­
wie r. 1702 , a kióry w  szkołach lwowskich około r. 1724 
(jak G recz św iadczy) odbyw ał nauki i .znany jest w lite­
raturze ro ssy jsk e j, jes t może .jednym  z najsław niejszych 
podróżników , pieszo odbyw ających podróże. Boku 1724 
ukończywszy nauki, z jednym  towarzysze.m opuścił Lw ów  
i przez W ęgry i A ustryją udał się do R zyuiu. Z tatntąd 
poszedł na w schód przez F lo reu cy ją , W enecy ją , K o rf , 
ChiOs, na górę Atos, a z Salony odpłynął r. 1726 do P a ­
lestyny. O bszedł najznakomitsze miejsca ziemi świętćj , 
zwiedził w yspę K andyją, E g ip t, A rab iją , przeszedł całą 
Syry ją  i by ł na wszystkich wyspach Archipelagu. Roku 
1734 został zakonnikiem w D am aszku, lat sześć trudnił 
się naukami na wyspie P a tm o s, potćm  zabawiwszy rok 
w  K onstantynopolu , znowu przebył kraju greckie i w ró­
cił do ojczyzny przez Riim cliją, B ulgary ja , M ullany i 
Polskę. Dnia 1 . września r. 1745 stanął w Kijowie po  
241etniej wędrów ce, lecz żył już tylko dni 37, um arł bo ­
wiem d. 7 . pażd. na puchlinę nóg. Pamiętniki podróży 
jego, pisane językiem  rossyjskim , w yszły  drukiem r. 1778, 
pow tórzone w wydaniu r. 1785. W artoby  b y ło , by który 
z literatów polskich, zam ieszkałych w R o ssy i, przejrzą 
te  pamiętniki i zrobił z uich wyciągi szczegółów , do ty­
czących się ó wczasów ego stanu Polski, albow iem , jak 
się wyżej m ów iło, autor uczvł się w Polszczę 1 przez 
Polskę przejeżdżał. (O b . Grecza rys lit. ross. w przek ł. 
po i. Lindego na str. 128 )
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Pism o S e n tin e llt du  T ura  opow iada o następują­
cym arcydziele miłości. Piotr i Róża w towarzystwie 
licznych krewnych swoich udali się do notn*yjusza, kazać 
sobie kontrakt ślubny ułożyć. P iotr juśm ał radością i mi­
łością. W urunki ślubne ułożono z zadowoleniem stron oba. 
Już  nurz.cczona podpisało, w tćin Piotr bierze pióro, robi 
nie’m poćiąg uiezgrabny i powieda , iż to dostateczne bę ­
dzie. Lecz Róża w tćj chwili cofa sic i ośw iadcza, że 
m e chce iść za mąż. T ysiąc zapytań czynią jćj p rzy ­
tomni , ale ona opuszcza pokój i smutna w przedsieni u- 
siada T u  matce powie, ta tajem nice rap tow ntj niechęci 
swojćj tćmi sło w y : ,,l^iotr pisać nie umie', o człow iek,
który nic chciał się nuuczyó tćj po dziś dzień tok po- 
wszecbnćj um iejętności, żadną miarą nic może posiadać, 
lego sposoLu m yślenia , jakiego od męża mojego w ym a­
gam ." N atychm iast matka pow ód ten całem u zgromadzę 
niu oznajinia. Piotr rumieni się , przebąkuje stów  kilka 
spieszna odchodzi; ale nazajutrz odbićra Róża bilecik zgrab­
nie nap isany , donoszący , że kochanek jej cały dzień i 
noc straw ił na nauczenie cię czytanie, i p isania, i że jes t 
godzień jć j szacunku. W esele odprawiło się natychmiust 
i rzadki ten ttochaneit w prawdziweui znaczeniu tegc wy- 
razn  sam sobie szczęście sw oje p r z y p i s a ł .

Jeden  z dzienników lipskich umieścił rzecz nastę. 
pu jącą, pod rubryką : „T e a tr  w iecznotrw ały ," Św iat jest 
w idownią —  ludzie Są aktorami. Los układa sztukę. —  
Szczęście ro le  wydziela. Moda odmienia scenę —  widza­
mi są filozofowie. Bogacze ńedzą w lożach i w parterze, 
a ubodzy po galcryjach. Płeć piękua podaje łakocie, a 
c i, których szczęście .o p u śc iło , lub zapom niało, objaśnia­
ją  iw ićce. G łupsiw o dorabia m uzykę , a czas podnosi i 
sp u s z c a  zasłonę.

Pewien z angielskich reu iew ów  opowiada następu, 
jącę anckdotę: Na jedućj z zabaw publicznych w  W cj- 
marze przed kilką laty siedziała C aulani obok Goethego. 
O sobliwe sąsiadowi j ć j  okazyw ,ne w yszczególnianie, p o ­
łączą le z jego imponującą p ow ierzcnjw n jjcią, wzbudziły 
ciekawość piękflćj sptćwaczki i pytała się o jego nazwisko. 
„T o  sławny G oethe," powiedziano jć j. — „S ław ny ?" 
rzekła z podziw ieniem , „proszę mi pow iedzieć, ną jakim 
instrum encie g iy w a?"

Nien .eckic dzieńniki napełnione są ciągle jeszcze 
doniesieniami o pogrzebie Goethego. Poeta pogrzebany 
w grobach panującćj dynasty: i opłukany od swojego m o­
narchy nie tylko w N iem czech, ale i w innych krajach 
jest nadzwyczajnćm  zjawiskiem. G oethe nic ogłaszał zć 
śmiałością Szyllcra wielkich prawd politycznych, lecz miał 
w p ły w  wielki na literaturę narodow ą, dwa do trzech po- 
holeń zachw ycał nieustannie i z nim wstąpił do grabu je- 
nijusz literacki wieku ośmnasicgo. ( T tm p s .)

Muza W alter-Scotta ciągle czynna i bez przerw y to ­
iny  tw orząca, nie próżnuje w czasie pobytu tego wielkie­
go męża w Neapolu. Ma teraz pracować nad nowym  ro­
mansem  , do’ czego podały  mo osnow ę dzieje kawalerów 
maltańskich. Zapew ne myśl do tego podał mu ostatni po* 
by t jego w Malcie.

Jn ż  pisaliśmy o te rn , że sułtan M ahm nd zakazał 
Turkom  jeść palcami i s auuć n stołu na podnszkach, mia­
sto krzeseł. Na przyszłość postanow ił tę tylko z a lta ­
nek uszczęśliwić zarzuceniem chustki, która jć  widelcami 
i na krzesłach siada. Odtąd, p,szą dzieńniki, wszystkie suł- 
tanki w zięły się co żywo do widelców.

M asło jest v/y bnruym  środkiem  do odkrycia miedzi 
w  m ieszaninach p łynów . Gdy kawał m asła wpuścim y 
w  jaki rozściek substancyi organicznćj n p: w wódkę, chcąc 
dociec, czy w  niej miedzi nić ma , w n e t, jeżli jest ta lo ­

wa , przybićra masło zielonawą fa rb ę , tym  prędzej im 
większa część miedzi wp ł y n i e  doświadczanym jest ukry ta.

Pew ien z mieszkańców N ew-Jorku próbow ał znajo­
mą mieszaninę terpentyny z alkoholem użyć na św iatło W 
potrzebach dom ow ych, i spbFząaził lam pę, klurs za po ­
mocą knota z asbestu daje czyste , rozległe i jasne św ia­
tła  i nic kosztuje więcej, juk zwyczajne oświecenie .olejem.

Ruiny Akropolis w Atenach, mówi T hiersch w jed ­
nym z now szych listów swoich zNaupl i i ,  same już  w ar­
te są podróży do G rccyi, albowiem czegoś tak zupełnego 
i pięknego w  całym  świćcic nic znajdzie Część zacho­
dnia Partb ro n u  ucierpiała wiele ad kul tureckich, jednak­
że oparły  się tym że ogromne słupy. Uderzeniem  kul po- 
odry wały się od nich wielkie kawały m u ru ; wyglądają 
one nade.' obdarto , lecz żaden się nie zwalił. Piękne 
płaskorzeźby na zachodnim dziedzińcu nie są popsute, ale 
zniszczona jest większa część m urów cetli. łSrcchtLeb/n 
nic dawno w gruzy rozsypane. Sklepiania m urowane, ka­
pitele stupow  i inne ozdoby jońskic od podróżnych, szcze­
gólnie od Anglików , są wielce popsute i poniszczone.

Staw ny filozof Ronfucyjusz mu w Chinach 1,500 
pośw ięconych sobie iw iątyń. O bliczono, że ofiary , skłi 
dane mu w tychże na wiosnę i w je s ie n i, wynoszą ro ­
cznic -27,000 sztuk nicrogacizuy, 3,800 baranow , 2,800 
jeleni i 27,000 królików. Do tego ofiarują mu jeszcze 
Chiriczykowie do 27,000 sztuk m ateryi jedw ahnć,. Zawia­
dowcy świątyniami Ronfucyjusza więcej zapew ne korzy­
stają ze składanych m u ofiar, jak  sami Chińczycy z dzieł 
tego filozofa.

,.W  czasie pohytu księcia Orleańskiego —  teraźniej­
szego króla Francuzów  —  w L ondynie ," pisze londyński 
Dzieńuik D w oru , „tow arzyszyli mu oprócz familii je g o , 
także jenerałow ie Athalin i A lbert,Jano adjutanci. Siostra 
jego, m adam e Adclaidc, ulubiona wychowanka pi. Genlis, 
„ceffe  bsLlc et. bonne pń yicesse /'  klórćj autorka ta w tylu  
pismach s arnich ho łdy składała , by ła  właśnie w tedy p o ­
tajemnie jenererow i Kihalift z a ś l u b i o n ą .  Okoliczność 
tę z największą przezornością tajono przed bratem króluw- 
skiin i dopiero po wstąpieniu na tro n  Ludwika Filipa od­
w ażyła się księżniczka odkryć tnu tę tajemn cę. R ió lo w a  
wzięła to na sieb ie , ale król przyjął rzecz tę lep ie j, jak 
spodziew ano się z początku. „Nic nic szkodzi," rz e k ł. 
Śmiejąc się serdecznie „Athalin jest moim dawnym  adju- 
tuutcm i w iem , że jest człowiekiem poczciw ym ." K się ir 
niczka, oczekująca w pokoju przyległym  z trwogą naj­
większą skutku udziclonćj królowi wiadomości, ośmieloun 
tonem  łagodnym  b ra ta , otw orzyła drzwi, wyszła i rzuciła 
mu się do nóg. „Unitem  cenię wartość szczęścia dom o­
w ego," rzekł król ściskając ją , „i dla tego nieprzyganiam 
siostrzr m o jć j, że poszła za skłonnością Swoją i zastała 
małżonką szlachetnego człowieka. Ale ponieważ teraz zo­
stał szwagrem króla, trzeba go więc zrobić książęęiem — 
co wkrótce nastąpi."

N astępujący m alarze w łoscy żyli mnićj więcćj długo: 
T ytiau ży ł lat 9( ; Spinelm o blizko 100 ; Carlo Ciguani 
9 1 ; M ichał Angelo 9C ; Leonarda da Vinói- 7 5 ; Calabresi 
8 6 ;  Claucu Lorrain 82; Carlo M arani 8 8 ; T intoretto  82; 
Sebastyjan U .jci 78 ; F rancesco Albano 8 8 ; G uido Rc~i 
0 8 ;  Guercini 7 6 ;  Jan  Chrz. Crespi 76; G iuseppe Cresp 
82 ; Carlo Dolce 7 0 ;  Audrea Sach< 7 4 ;  ZuccharelliJJO ; 
V ernet 7 7 ,  Schidoni 76 lat,

Spekulanci lo n d yńscy , by uniknąć op ła t,' za stem ­
p e l ,  wydali gazetę bez tytu łu  , tym sposobem  ,’ nie o p ła ­
cając podalnu, je s t ona tańszą od wszystkich i tna znaczny 
pokóp. * „ *

Rozwiązanie.umieszczonej v> pszesł. nrze Rozm. szarady: 
K a r a w a k a  (rodzaj krzyża).

R edak to r, Mikdłaj M i c h a ł o w i c z .  — Drukiem Piotra F i l i e r a .


